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D Z I E N N I K  MÓD P A S T S K I C K .

Lwów, f  stycznia 1849. Hok ósmy.
W ych o d zi co drugi czw artek regularnie; do każdego num eru do łączona  Jest ryc ina  m ód paryskich  z  dokładnym  opisem. K o sztu je  

w  m iejscu p ó łro czn ie  5 z ł r .  15  k r .;  ca łoroczn ie  10  z ł r .  m. k . ; na prow incii dolicza  się p rzesy łka  pocztow a do cen pow yższych  
pó łro czn ie  48  kr . m. k . P renum erow ać m ożna w e w szystkich  urzędach  pocztow ych, tu d zie ż  w red a kc ii podnrem  3 0 1 . ; w e Lw ow ie.

P a ryż , dnia i - i  grudnia 1846.
Stroje damskie. Oto jest opis kilku całko­

witych strojów od wyjścia: suknia kaszmirowa popie­
latego koloru, której spódnica przystrojona dwoma 
szerokiemi w zęby przyszywanemi falbanami; stanik 

-u tej sukni gładki, wysoko zachodzący na ramiona, 
z przodu otwarty i mający wyłogi wkoło jedwabiem 
haftowane; rękawy gładkie w dole wyłożone. Błękitny 
axamitny płaszczyk dochodzący tylko do połowy dru­
giej falbany, obszyty wkoło szeroką korunką; z pe­
leryną okrągłą dochodzącą niżej pasa, wkoło także 
korunką obszytą. Biały, axamitny kapelusz, długiem 
białem piórem i różowemi wstążkami ubrany.

Atłasowa, fiałkowego koloru suknia, ubrana w przo- 
dzie szerokiemi krepinami w kształcie liści wyrabia- 
nemi; stanik gładki, wysoko zachodzący, podobnie jak 
przód spódnicy ubrany; rękawy półdługie zpod których 
wychodzą białe muszlinowe. Axamitny tego samego 
co suknia koloru paletot, w stanie niezszywany ale 
ukośnie krajany, a to tak, że przezto w pasie jest 
bardzo wcięty, a spódnica w dole znacznie szersza; 
spódnica dochodzi aż do kolan, z przodu zapina się 
rzędem jedwaja^ch guzików i wkoło oblamowana jest 
szeroką atłasówą wstążką; rękawy szerokie, naprzo- 
dzie pętlicami podpięte. Żółty, atłasowy kapelusz’ 
krótki i zaokrąglony przy twarzy, różami i korunką 
przystrojony

Suknia z błękitnego adamaszku, dwa razy szero­
ką korunkową falbauą koloru czarnego obszyta; s ta­
nik gładki, wysoko zachodzący; rękawy gładkie; atła­
sowy, brunatnego koloru płaszczyk z gładkim s ta­
nikiem z przodu a marszczonym w tyle; spódnica 
niżej kolan dochodząca, zprzodu zaokrąglona, wkoło

szeroką korunką obszyta. Błękitny axamitny kape­
lusz piórem i wstążkami ubrany.

Zielona axamitna suknia z gładką spódnicą, z sta­
nikiem wysoko zachodzącym i z gładkiemi rękawami. 
Zielony axamitny płaszcz, wkoło jedwabiami hafto­
wany i korunką obszyty. Różowy axamitny kapelusz 
piórem ubrany.

Stroje balowe: Biała tiulowa suknia w drobne ró­
życzki haftowana, z wypiętym stanikiem i z krótkie 
mi rękawami na głowie girlanda z drobnych różyczek

Biała korunkową z dwoma spodnieami suknia 
z mocno wyciętym i kończastym stanikiem i z korun 
kową bertą. Wizytka biała atłasowa z kapiszonem 
błękitnym atłasem podszyta a łabędzikiem wkoło ob 
szyta.

Suknia z różowej krepy, w dole kwiatami ubrana 
stanik mocno wycięty, rękawy krótkie.

Axamitna fiałkowego koloru suknia, otwarta po 
bokach z zaokrąglonemi połami, tak, że dobrze wi­
dzieć można białą atłasową zpod spodu wystającą 
spódnicę z szerokim w dole jedwabiami wyszywanym 
szlakiem.

Stroje męskie. Najpowszechniejszym stro­
jem od wyjścia są paletoty w których kroju niewielka 
zaszła różnica; zapinają się zwykle na obydwie stro­
ny, podobnie jak szlafroki ranne; inne znowu mają 
szerokie wyłogi i tylko trzy lub cztery guziki z każ­
dej strony.

Płaszcze są także bardzo tej zimy noszone; ro ­
bią się zwykle bardzo szerokie, żadnej niemają pele­
ryny ; mają tylko kołnierz dość szeroki któren można 

• podnieść lub wyłożyć podług upodobahia.
W kroju spodni niema teraz znacznej różnicy I 

owszem wielka panuje jednostajność;.robione są tak 
iż noga jest całkiem zakryta a szwy boczne wysuwają 
się naprzód z góry do dołu.



Kamizelki na  obydwie s t rony  zap inane  bardzo  są  
lubione i n iep rzes ta ją  robić je  długie i dobrze z a ch o ­
d z i e  n a  kłęby.

Z materij nowych na paletoty najw iększą  ma wzię- 
tość m ater ia  k tórą  nazyw ają  sobolina, bywa ona w ko ­
lorach  ja s n o  zielonym albo błękitnym.

N a  kam izelki galowe Ą materie  jedwabne ze s r e ­
brem albo ze złotem w yrabiane w kwiaty albo palmy.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  n ieb ieską a t łasow ą
sukn ię  której spódnica dwa raz y  cz a rn ą  sz e ro k ą  ko- 
rn n k ą  obszy ta ;  s tan ik  g ładki,  wycięty i ko ń cz as ty ;  
k o runkow a sz m iz e tk a ;  rękaw y krótkie, d rugie  pół- 
d ługie z trzech  sz la rek  korunkowych zrobione. U b ra ­
n ie  na  głowie z czarnej korunki,  zakryw ające  c a ł ­
k iem włosy i p rzypię te  po obu s t ro n ac h  różami.

S uknię  gazow ą różowego koloru, z g ła d k ą  sp ó ­
dnicą, z g ładkim  o trzech  szwach s tan ik iem  wygor- 
sow anym  ik o ń c z a s ty m ;  d raperie  korunkowe podpięte 
z przodu  i n a  ram ionach  zlotemi s p r z ą c z k a m i ; r ę ­
kaw y  bardzo  krótkie , podpięte.

Osobno wyobrażono na  ry c in ie :  s trój n a  głowę 
z a t ła s u  różowego cz a rn ą  ko runką  obszyty, przypięty 
w górze  u włosów, a  po bokach spadający  aż na  szyję. 
G ir landa  z liści i kwiatów, po bokach przyp ię ta  do 
włosów. N a  rycinie p rzedstaw iono, ja k  g ir landa  zbo- 
ku i zprzodu wygląda.

NOWSZE POWIEŚCI POLSKIE.
1 .

PAM IĘTNIKI N IEZN AJO M EGOo

przez  

K RA SZEW SK IEGO .

W pam iętn ikach  n ieznajom ego K raszew sk i s t a ra  
s ię  odgadnąć, czem je s t  ży c ie ?  A życie widzi w ro z ­
w ijan ia  się uczucia i myśli człowieka, w uczuciu głę- 
bokiem tym czynie w ewnętrznym ma być d ram a t p r a ­
w dziw y życia, a celem życia s tać  się  panem siebie, 
zap rzeć  się  siebie.

Chcąc w prowadzić czy te ln ika  w n a jsk ry tsze  t a j ­
niki nczucia  ludzkiego, i tam każde d rgnien ie  na j­
mniejsze ukazać ,  najodpowiednie jszą  form ą wydały się 
autorowi pamiętniki.  W nich każde w rażen ie  rzu c a  
się n a  papier,  każdy  zw ro t myśli objawia s ię  mocno.

Bohatyrem powieści je s t  Ju l iu sz ,  młodzieniec, k tó ­
ry  pe łną  oddycha p ie rs ią ,  życie u n iego to wielbi 
widok n a  ludzkość, na  wieki, na  św iaty , to sen  c u ­
downy, w którym ten najszczęśliw szy , kto calem s e r ­
cem m arzy , a  św ia t i ludzie to z ło ta  cza ra ,  pe łna

nektaru .  Chciałby być razem  poetą, m alarzem, m u ­
zykiem, snycerzem , żeby temi wszystkiem i językam i 
razem  g łosić  chwałę, piękność, cudowność stw orzenia .

N ad Juliuszem  ja k  duch opiekuńczy unosi s ię  p rzy ­
jac ie l  matki jego, Wrzosek. Były szainbelan k ró la  S t a ­
n is ław a ,  p rze rós ł  g łową i sercem czas  swój, a  p rze ­
cież znać  było, że do niego należał.  Wstydził s ię  sw o­
ich uczuć, w stydził  myśli,  które nie kw adrow ały  z  bę- 
dącerni w obiegu za  jego cz asó w *  M ial wiarę głęboką, 
lecz aby nikt go nie widział, pokryjomu chodził  do k o ­
ścio ła , przy  silnem uczuciu udaw ał zim ną iron ią ,  żył 
dla bliźnich a chc ia ł  uchodzić za  egoistę , n ieszczę­
śc ia  i zawody nie zabiły  w nim uczuć, lecz je szc ze  mo­
cniej zask lep iły ,  na  os ta tku  spa li ł  w szystk ie  p ism a 
swoje, bo się  je szcze  wstydził może i chc ia ł  zak ryć  
ta jem niczą głębię swej duszy.

Ju l iu sz  poznał kobietę, k tó ra  ju z  skończy ła  życie 
młode, podczas gdy on je  zaczynał.  Em m a odczaro ­
w ana  ju ż  w życiu, s łu c h a ła  z upodobaniem słów w ia­
r y  i zapa łu  p ierwszej młodości.  J u l iu sz  apos to łow ał 
z a  swem przekonauiem , a  chęć ocalenia od cierpień 
i zw rócenia do żalu  i sk ruchy , rozbudz iła  sym patią  
w nim dla pierw szej obcej kobiety, k tó rą  uczuciem 
szczęśc ia  na tchnąć  m yślał.

Lecz pozna ł inną kobietę, dziewicę w p ierwszym  
kwiecie młodości, M arią ,  i s iln ie jsza  była młodość i 
n iewinność nad pełne cierpień odczarow ane życie, 
pokochał M arią .

Z Wilna wyjechał na  wieś do matki, tam bawił 
cz as  ja k i ś .  Tymczasem ojciec M arii s t r a c i ł  posadę 
i zo s ta ł  bez sposobu do życia. M arią  rodzice znie­
wolili do pójścia  za  mąż za  niemłodego u rzędn ika ,  
k tóry  jedynie mógł ich od nędzy uratować.

Ju l iu sz  z zbolałem sercem w raca do Wilna d la k o ń ­
czenia  nauk. P rzeszed ł przez  boleść i cierpienie, na 
św ia t  innemi zaczyna  pa t rzyć  oczyma. Ju ż  w życiu 
i ludz iach  niewidzi złotej czary  pełnej nek taru ,  ce­
lem życia  mieni udoskonalenie nasze ,  wzniesienie 
m oralne,  a do osiągnien ia  tego celu t rze b a  iść  przez 
boleści, a  p łacić ł z a m i ; powiada, że każde szczęście 
opłacić t rzeba,  zrównoważyć cierpieniem, inaczej n ie ­
ma szczęścia.

Ju l iu sz  miał szkolnego  przyjacie la  Adama. Ubogi, 
ży ł z ciężkiej p racy , z nudnego wlewania nauk i do 
głów dziecinnych. Wybladły, wycieńczony, zm ordo­
wany n a  ciele, t rzym ał się  przy  życiu nadzieją złotej 
p rzysz łośc i  do której z ta k ą  szed ł w iarą ,  z t a k ą  p e ­
wnością o j e j  niecbybnein os iągnien iu  ja k b y  m inąć go 
nie mogła. Cały za ję ty  nauką  ciężko pracował,  ale 
naukę uw aża ł  z a  drogę do szczęśc ia ,  do s ławy. P ra -  

1 cował i p racow ał je d n ą  p racą  na  życie, na  chłeb,
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d r u g ą  n a  przysz łość .. .  A gdy ju ż  n auka  m ia ła  go do­
p row adzić  do szczy tu  szczęśc ia ,  odezwało się  w nim 
nczucie  młodości, miłości. W padł w s id ła  kobiety z a ­
lo tnej,  z tow arzys tw a,  w lctórem ubogi dla nauk i ż y ­
ją c y  chłopiec był mebiem dła poszczycenia się przed 
gościem. A  on naukę  uw aż a ł  za  obywatelstwo w tem 
tow arzystw ie .  Biedny chłopiec, p rzynęcany  z początku, 
nam iętności puśc ił  wodze, a odczarowanie zakończył 
szaleństw em .

Wypadek ten jeszcze  dalej rozw iną ł  Ju l iu sza  z a p a ­
try w an ie  się  na  św iat.  J u ż  cierpień nie uważa jako  
zrów now ażenie  szczęśc ia ,  lecz ja k o  skutek  samolubne 
go  puszczen ia  wodzy namiętności.  W erther Gethego, 
to  e g o i s ta . .  Alboż człowiek dla siebie s tw orzony? 
W społeczeństwie całem jego  miejsce... życie, to sp e ł ­
n ian ie  św iętych obowiązków. W iara w szczęście, 
zgubna  je s t ,  ona  poniża i obala człowieka. Bez po­
św ięcen ia  i ofiar niema cnoty , a ta je s t  celem czło­
w ieka  N a u k a  nie p rowadzi do szczęścia, do użycia, 
do chw ały ;  lecz uczyć pow inna  poświęcenia.

P rzy  takiem usposobieniu nowe próby spotka ły  
J u l iu sz a .  D aw na miłość nie w ygasła ,  lecz była w z a ­
rzewiu. P odaw ała  mu się sposobność widywania M arii ,  
p rzezw ycięży ł  się .  Lecz M aria  um iera jąca  z a p r a g n ę ­
ła  Ju l iu sza  widzieć i prosić o przebaczenie,  że d a ła  
zniewolić s ię  rodzicom, myśliła ,  że Ju l iu sz  zapomni, 
a  o na  przeboli. Tym czasem  ból s iln iejszy  był od niej. 
T ego  życzenia  konającej i m ąż odmówić je j  mógł. 
J u l iu sz  os ta tn ią  chwilę p rzepędzi ł  przy  skonie Marii.

N as tępu je  w powieści epizod nowy. Czytelnik w pro­
wadzony w zgrom adzenie młodzieży. Dwa ch a rak te ry  
głównie występują. Marceli ,  drugi Ezop z powierz­
chowności, miał po tężną głowę na  niedołężnem cie­
le dwa garby  i nogę  kulawą. Dzieciństw o u p ły n ę ­
ło mu w m ęczarn iach ,  upokorzeniach , pogardzie,  nie- 
m ia ł bowiem matki, a  ojciec go n iecierpiał.  Później 
um ysł jego rozw iną ł  się  potężnie, a b rak  mu było 
uczucia  wszelkiego, bo za rodu  nie rozbudzono w dzie­
ciństwie. D rug i je s t  Rafał.  Tego przeciw nie  ojciec 
odum arł a  m atka w ychow ała go sercem, sercem u- 
czyla . W niem też uczucie więcej było rozwinięte, 
n iż  umysł.  Obydwa jedno  mieli m ieszkanie .  Otoż na 
p ó ł z p rzekonania ,  n a  pół z  zaw iści M arceli  s t a r a ł  
s ię  zabić R afa ła  wiarę w świat,  w ideały ,  w uczucie- 
S łowami, przekonywaniem nie wiodło mu s i ę ; wziął 
s ię  n a  pewniejszy sposób. Rozbudził nam iętność w 
chłopcu, wprow adził  w złe tow arzys tw a.  Rafa ł roz-  
lam partow ał się  i um arł  na  suchoty, a Marceli z o ­
s t a ł  profesorem języków starożytnych.. .

A u to r  w prow adził  ten epizod, aby uczuł Ju liu sz ,

ja k o  dziękować winien bogu, że wraz z nadzie ją  s z c z ę ­
śc ia  nie s t rac ił  i nie s te ra ł  w iary  w ideały .

N astępu je  prze rw a w pam iętnikach. Ju l iu sz  s łu ­
żył obywatelsko krajowi...  Potrzeba skończy ła  s ię  
smutnie, a J u l iu sz  u jrza ł ,  że ideały młodości s ą  id e ­
ałam i bez urzeczywistn ienia...  P rzes ta ł  był dawniej 
wierzyć w możność w łasnego szczęśc ia  na  ziemi, 
lecz m arzy ł wiele niewcielonych ideałów dla ludzko­
ści ; czci j e  j e szc ze  jako  boskie idee, rzucone nam  
na  pociechę po ziemi, lecz oczyma c ia ła  sam  u jrzyć  
ich nie spodziew a się. D łuższe życie i próby p r z e ­
konały go, że nawet użytecznym ogółowi być nie ł a ­
two, a wróciw szy m atki nie z a s ta ł  p rzy  życiu, pusty  
był domek, a  gdy p rzypom nia ł  sobie, że m arzy ł u 
szczęściu, ego is tą  się  nazw ał,  bo iluż było n ieszczę­
ś l iw szych  wtedy....

P o jechał do przyjacie la  i k rew nego matki,  pod ­
komorzego, żyjącego jedynie  nadzie jam i, które wy­
p row adza ł z rozm aitych kombinacij politycznych. D a ­
wniej już  Ju l iu sz  bywał w tym domu. Z n a ł  gospo­
d a rn ą ,  p roza iczną Cesię, córkę gospoda rza ,  w iedz ia ł  
że m atka sw a ta  go z nią . Od eterycznej M arii ,  k tó ­
r a  wtedy n ieposz ła  była je szcze  zamąż, bardzo  r a ż ą ­
co odbija ła  Cesia. Dziś sam realniej za p a t ru ją c  s ię  
na  życie a  daw nie jszą  wiarę w szczęśc ie  poczytując 
z a  wadę, egoizm, zbliżył się do Cesi, a  gdy poznał,  
że ona go kocha, gdy nalegano  na niego, aby oże­
nił  s ię ,  nie d ługo s ię  opierał.

Przed samym ślubem poznał Izę, krewne Cesi, m ło ­
dą wdowę, w której w szys tk ie  ideały  młodości u j r z a ł  
urzeczywistn ione. N ow a poczyna się  w alka, Ju l iu sz  
da ł  słowo Cesi i do trzym ał słowa. L ecz  w alka we­
w nętrzna ,  z  k tórej panem siebie wyjść chce, wprawia 
go w gnuśność  i bezczynność. Byłato w alka między 
saraolubnem głębokiein uczuciem, a  obowiązkami m ę­
ża ,  ojca, obywatela. Po długie j walce J u l iu sz  ucz u ł  
potrzebę s ilnego zajęcia , p racy ,  coby się  se rc u  s a ­
molubnemu z p iers i  wyrwać nie dala .  D opiero  wtedy 
wziął s ię  do roboty. Jedno  zajęcie było mu w ytchn ie ­
niem po drugiem , a  życie w pracy  up ływ ało  szybko 
i lżej było barkom, które je  dźwigały . Um iera jąc  
żegnał syna  temi s ło w y :  »Adziu mój, nie spodziew aj 
się  szczęśliw ości na  ziemi w rozum ieniu  takiem , j a k  
j ą  pospolicie biorą...  S zczęście  tutejsze praw dziw e, to 
spokój sumienia, to zaparc ie  się  siebie, to u d o sk o n a ­
lenie duchowne. Innego  wyglądać mogą tylko biedni 
ślepi.  N iepa trz  na  przysz łość  ja k o  n a  w eso łą  p rz e ­
chadzkę, po której bokach r o s n ą  wonne kwiatki i 
szem rzą  strumienie , ale j a k  n a  c iężką p ie lgrzym kę 
w iodącą do celu wielkiego.**

Z upodobaniem kończyłem powieść k tó rą  au to r  dra-
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m atem  uczucia  nazywa, k tóra  nie ro zs t ra ja ,  lecz 
podnosi dueha. W całem dziele widać głębokie uczu­
cie i j a s n e  pojęcie życia. Nie je s t to  h is to r ia  Ju l iu sz a  
jednego , lecz całego pokolenia, z tą  jedynie  różn ica ,  
że  nie każdy z tego pokolen ia  doszedł do celu żywota, 
j a k  Ju l iu sz .  W iększa część w pół drogi s tanę ła .  N ie- 
pojmuję tej zaw iśc i,  z  j a k ą  krytycy w arszaw scy  śc i­
g a ją  utwory K raszew skiego , a  więc i to dzieło, podczas 
gdy inne ślepe prawie naś ladow an ia  K raszew skiego  
pod niebo wynoszę. Czyż godziwa j e s t  w położeniu 
naszem  ta k a  koterijność?.. .

Z w szys tk ich  powieściarzy  polskich, K raszew sk i 
zn a  najdok ładn ie j  człowieka, p rzytem  ma głębokie 
uczucie i praw dziw y talent. L ecz  jedno i d rugie je s t  
więcej rapsodyczne ,  czasam i je s t  s ilne i namiętne, 
cz asam i w pow szedniość  w pada .  Z tąd m ierność utwo­
rów  jednych , obok celujących przymiotów innych, 
z tąd  b rak  równow agi w jed n e m  i tern samem dziele. 
W ustępach a r ty s ta  zupełny, nieumie skupić  i podnieść 
ta len tu ,  aby u k sz ta ł tow ać  ca łość .  F o rm a u niego ni- 
czem, m a te r ia ł  wszystk iem , ja k  gdyby m ater ia ł  mógł 
u ró ść  w ca ło ść  a r ty s ty cz n ą  bez w zględu na formę,

Ten b rak  uwagi na  formę je s t  p rzyczyną ,  że m a­
my uta len towanych  p isa rzów  wiele, a  dzieł sz tuk i 
bardzo  mało. W formie uk ryw a  się najpo tężn ie jsze  
m is trzow stw o. Prawdziwy ta len t  w szystko zna jdz ie  
ła tw o, lecz nad formą długie s tu d ia  czynić powinien, 
inaczej nie będzie nigdy a r ty s tą .  P isa rze  francuzcy  
i niemieccy i mierniejszycli nawet ta lentów s to ją  w y­
żej od naszych , bo m ają  s tud ia  formy.

U  nas  n ap rzyk ład  n iepy ta ją  o to, że forma sone 
tu  odpow iada pewnej treści,  lecz przedmioty j a k ie ­
kolw iek m ieszczą w sonetach. W wielkiej epopei n a ­
rodowej zmieściłyby się  podniosłe opisy ziemi nasze j , 
osobno zebrane  choćby i przeplecione l i ry k ą  objawiały  
ta lent potężny, nie m ają  w artośc i  a r tys tycznej.  Z p rz e ­
czucia  przedświtu  wielkiej p rzysz łośc i  było wysnuć 
m ożna  podniosłą  odę...  rozrob iw szy  to przeczucie na  
epopeję, w bezksz ta łtnych  formach zgubił s ię  talent.

M ożnaby tak ich  p rzyk ładów  wiele przytoczyć... 
lecz tu  mowa o pamiętnikach. Czyż mógł K raszew sk i 
n ieszczęś liw szą formę dla swego przedm iotu  obrać. 
W pam iętn ikach  zmieści s ię  w szystko inne, oprócz 
d ram atu  i to d ram a tu  uczucia. W pam iętn ik  spisuje  
s ię  w rażenia chwilowe, zd a rzen ia  w łasne  i obce p r z y ­
godne, a  człowiek tara maluje s ię  jedynie w sposobie 
za p a t ry w a n ia  się na  to w szystko , i tylko tepi z a p a ­
tryw aniem  i zastanaw ian iem  s ię  treść  pamiętników 
n ie jak ą  całość wiąże. Ależ d la całości ar tystowskie j 
tak iego  pow iązania  za  mało. Z as tan a w ian ie  się  nad 
so b ą  i nad  zdarzen iam i (jakto Ju l iu sz  czyni) j e s t  w y­

razem  jego  głowy, rozumu jego ; wyrazem uczucia  
być może jedynie  czyn, nic więcej. K raszew sk i p rze d ­
s ta w i ł  nam raczej d ram a t  rozumu ludzkiego, gdyby 
dram at bez drainatyczności obejść się  mógł, a  r o z u ­
mowanie sam o s tanow iło  sztukę. M nóstwo w p am ię t­
n ikach  je g o  prze wybornych ustępów, scen p r a w d z i ­
wych, ale d ram atu  w całości niema, bo w ca łość  po ­
jedyncze ustępy łączy jedynie rozw ażan ie  nad tem co 
s ię  s ta ło .  Je s t to  konieczna wynikłość formy j a k ą  
sobie au to r  obra ł .

D ru g a  wada pamiętników je s t  jednostronność  c h a ­
rak te ru  Ju l iu sza .  Jedynie  na  czworakiej m iłości:  
Emmy, M arii ,  Cesi i Izy rozw iną ł  ch a rak te r  J u l i u ­
sza. Czynnie tylko ta  s t ro n a  jego duszy  występuje...  
chociaż w rozum ow ania  obejmuje cały  obszar  ży c ia .  
Wprawdzie au to r  temu za rad za ,  wprow adzając  k i lk a ­
naście  postaci ,  k tóre inne s trony  życia i duszy p rzed ­
s ta w ia ją  (Emmę, Ja s ie n k a ,  kilku  młodzieży itd.) lecz 
tem jedynie w yczerpnął kwestią,  czem je s t  życie, a  nie 
uosobił tej kwestii w bohatyrze. Młody człowiek w ał­
czyć ma z światem, k tó ry  do jego  ideałów n ieprzypa- 
da, walczy z h is to rią ,  k tórej zrozumieć n ie może, wal­
czy z n ieudolnością  ludzką i w łasną ,  k tó ra  n iedopu- 
sz cz a  wcielić boskie idee. Trudności i zawody pobu­
dza ją  do dalszych c z y n o w i da ją  h a r t  duszy .  A w sz y ­
s tk ie  walki i o lbrzymia dążność, czyż w dziele sz tuk i 
ma oddana  być jedynie uwagą drobną lub rozum ow a 
niem zapisanem  w pam iętnik ,  jak to  Ju l iu sz  cz y n i?  
Czyż nie powinno się  to w życiu młodzieńca, w czy ­
nach odezw ać?  N aw et w miłości Ju l iu sz a  nie widać 
s ilnego ch a rak te ru ,  nie ma walki przeprowadzonej,  
lecz tylko wspom niana je s t .  Cały ch a rak te r  je s t  cho­
rowity i wąchający się, j a k  gdyby nie tem św ie tn ie j­
sze  było zwycięztwo nad  sobą, im s i ln ie jsza  nam ię­
tność.

J e s t  u naszych  powieściarzów i czytelników w ada  
pow szechna , k tó rą  m ałom ieszczaństw em  nazwaćby m o­
żna. Czytelnicy radz i  p rzy p a tru ją  się  sobie w źwier- 
ciedle.. . ztąd podoba im się powieść, k tó ra  d la nich 
j e s t  zwierciadłem. P isarze  sch leb ia ją  temu upodoba­
niu. N iechże pow ieściarz  wprowadzi postać  ogromniej-  
s z ą  lub olbrzymią, a wnet k rzy k n ą ,  że zwierciadło  
złe bo powiększa. Tymczasem ciasne s ą  stosunki n a ­
sze, a  wązkiem korytem płyn ie  nam życie. Z d ro ­
bnych więc postaci s k ła d a  się  społeczność. P isa rz  
więc s tw a rz ać  sobie powinien w powieści rozleglej- 
sze  s tosunk i,  rozszerzyć  łożysko życia, aby wyrobić 
ch a rak te ry  potężniejsze. Otoż K raszew sk i w tej p o ­
wieści chc ia ł być zwierciadłem  dla społeczności ,  a  
nie zn a la z ł  w tej społeczności s tosunków  i m a te r ia ­
łów, n a  k tórychby dźwignąć mógł postać  s i lną  i wy-
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a io s łą .  Lecz nie Kraszewski jedynie w tem błądzi, 
czynię to i inni powieściarze i draraatycy. W dalszym 
przeglądzie powieści nowszych dotknę jeszcze tej 
kwestii. Teraz zakończę szczerem zaleceniem pamięt­
ników nieznajomego. Pomimo wad wytkniętych, jestto 
z  wielkim talentem napisana xiążka.

J Dobrzański.

S o n ety  il ia  3*1***
WIARA.

W idzę  poranek i nocy otchłanie,
Znam k w ia ty  w io sn y  i niebo jesienne,
W s z y s tk o  to p iękne, uprzejme, codzienne,
J a k  dawnej p rzy jaźn i  z w y k le  powitanie .

Gasna piękności  uroki  niezmienne 
J a k  se rc  św ia tow ych  ozięble rozstanie ,
Kogoż w ięc  zdz iw i  moje p r z e k o n a n ie :
Ze ni ó j  poranek ,  m e k w ia ty  w iosenne.

Innego nieba, innej ziemi dzieci,
U ra to w an e  z potopu za t ruc ia?
W s z a k ż e  to samo słońce i mnie świeci .

I ja  w idz ia łem  obłędy zepsucia ,
Coż w'ięc w  mem oku blask odmienny nieci ?
W ia ra  w  glos duszy  i w  w ieczność uczuc ia ! . . .

MIŁOŚĆ.
3Iiałcm noc ducha,  b y ła  ja s n a ,  cicha,
Na musz linowym  lekkiej m g ły  obłoku 
D rz y m a ły  gw iazdy , j a k b y  ł z y  pomroku,
Gdy pierś m arząca za  sweni szczęśc iem  w zdycha .

Ciemna je s t  x iega  n aszy ch  dusz w y ro k u  ;
W  chwili ,  gdy szczęśc ie  do nas się uśmiecha,  
A n io ł  w z ru sz e n ia  ow ioną ł  mnie zcicha,
»To ona« rzek łem , i łz ę  miałem w  oku !

W iecznośc i  u czuc i . .*  zabrzm iała  pierś ducha,  
Św ia t  sk a rb y  uczuć ro z to czy ł  p rzedem ną . . .
Była to  lutnia  z ło ta  a le . . .  g łu ch a ! . . .

P re c z  z g łuchą lutnią, n iesp iew aj  daremno,
Je dna  pieśń boga, której w ieczność  słuslia,
J e s t :  7. p iękną  duszą  z lać  duszę  w zajem ną.

n a d z i e j a .
Bogu p o k rew n y . . .  a w y g n an iec  św ia ta ,
S a m o tn ik  u c z u ć . . .  ś ród  śn iegów ' z a w i e i  
S r o g ie  m am  n iebo ,  j a k  w i ę z i e n i a  k r a t a ,
1 zb lak łe  liście kw itnącej  n ad z ie i ! . . .

Dziś , gdy się dusza  z p ieśn ią  boga brata,
Z a w y ł y  burze w  dzikich uczuć kn ie i . . .
A  ł z a  niew 'czesna w estchn ien iem  ulata,
J a k  gw iazda  s z c z ę ś c i a  trącona z k o l e i !

D arem nież ,  jeś li  z  pośród chmur obslony 
B łyśn ie  ł z a  uczuć brylantem a n io ła . . .
W  Bcrcu »to ona« glos du sz y  z a w o ła ? . . .

O niecbaj burzą  miola w ia tr  szalony,
Śród b u rz y  promień ży je  utajony
Co bóg rozśw iec i ł  nikt zgas ić  nie z do ła ! . . ,

Sad  Sanem. J .  C. Z .

©HfA. M fŁ A  N I E W 1 I M .
POWIASTKA

p r z e z

W Ł A D Y S Ł A W A  ZAW ADZK IEGO.

CI.
CCing dalszy.')

Kilka tygodni upłynęło od balu. Pani szambela- 
nowa z córką przeniosła się na całą zimę do sto­
licy. Jesień pogodna wisiała nad ziemią ciężkiemi 
całunami chmur posępnych lecz spokojnych. Powie­
trze bez blasku i bez woni, chłodne, wilgotne cię­
żyło nad nią. W samym końcu ogrodu, co przytykał 
do miejskiego pałacu pani szambelanowej, zasłonio- 
ny gęstemi klombami zagranicznych krzewów, ziele­
niał chłodnik wypleciony winogradem. On tylko jeden 
żył jeszcze pełnem życiem w martwym ogrodzie. Mięk­
kie liście pokrzyżowały się, splotły z sobą tysiącem 
sieci i wystarczając sobie zieleniejące, nie zważały 
na chłód jesieni ciężarny bliskiemi mrozy i słoty. 
Bogate, pyszne kity gron przedzierały się z pomię­
dzy liścia, i w malowniczych wisząc odstępach ś l icz ­
nie zdobiły altanę. Z wnętrza płynęła cicha rozmowa.

vWiec hrabia żąda uroczystej deklaracii?* mówił 
Bolesław do siedzącej obok Amelii, owiniętej w czar­
ną, zimową mantylę.

»I to jak  najspieszniej. Od dawna ma słowo mo­
jej matki.«

»A twoje, Amelio ?■< zapytał wpólciclio, i z wstrzy­
manym oddechem tak wytężył oko w twarz dziewczy­
ny, jakby się tam ważyły wyroki jego życia.

.Czy możesz py tać?« odrzekła, chyląc smutnie 
twarz swoje ku niemu. »Ja zawsze twoją zostanę.«

»0! słowato lube!« mówił Bolesław, a słowa pły­
nęły pomału, z jakąś  mimowolną goryczą, coraz to 
zimniejsze, okropniejsze... »Słowa tak lube, że się po­
myśleć o nich lękam, powtórzyć boję samemu sobie; 
ale ciężkie zarazem. W nich może mieszka rospacz, 
może śmierć. Zastanów się Amelio! Jeżeliby kiedyś 
w drodze twojej przyszłości, słowa te miały stanąć 
przed tobą jak  straszny upiór, i wyssać krew myśli, 
spokój duszy, strasznym całunem orzucić ściany ży­
cia, co dziś jeszcze śmiaćby się mogło i barwić kwia­
tami... Amelio! jesteś wolną... Niechcę igrać z pię­
knym kryształem twojego życia, ciągnąć w rospacze, 
podrzeć to słabe zdrowie, potrzebujące ochrony, pie­
szczot, pogmatwać myśli świeże i zielone... a glos je ­
go drżał jakby głos syna powtarzającego ostatnie s ło ­
wa konającej matki. Bądź szczęśliwa!... Mnie łatwiej 
potargać własną przyszłość, bić się z życiem, co męka 
od dawna... znieść wszystko, nawet... szaleństwo.®

Amelji boleśnie było słuchać słów takich. Serce 
jej ścisnęło się i łzy płynęły do oczu.

»Ciągła nieufność wemniea mówiła «ciągłe zw ąt­
pienie Dla czego? ... Czy dałam powód do niego?... 
Dla ciebie poświęciłabym wszystko, zrzekła się wszyst­
kiego. Chcesz dowodów, to wyrwę najdroższe uczucia 
z pod serca, najdroższe myśli z duszy i rzucę na p a ­
stwę twemu przekonaniu. Dla ciebie mój luby, goto­
wana całe życie zdeptać, zrzec się na zawsze uśmie­
chu, i jeszcze będę szczęśliw ą .. Ale mi tak nie mów.
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Z w ątp ien ia  nie rzuca j  w d rogę odmiennej przysz łośc i 
n ie  staw iaj  przed oczy. Bo kiedy ta k  mówisz, to mnie 
ból płynie w dusze ,  to mi okropne obrazy s ta ją  w 
m y ś l i ;  bo mnie się  zdaje że ty żału jesz,  że ty radbyś 
s ię  wrócić. I n a r a z  zdaje mi się że w twojej duszy 
niema ju ż  spó łczuc ia  dla mnie, ognia równego moje­
mu, tylko sam  przym us. Zdaje mi się  że się  rozb ie­
g ły  cele nasze ,  rozdwoiło życie, i mnie samej, o k ro ­
pnie samej iść  trzeba będzie ; choć w duszy  pieką o- 
gn ie ,  choć biją uczucia. O! j a  z ust twoich, mój luby! 
chc ia łabym  s łyszeć  same s łow a pociechy i pewności. ..  
a  zwątpienie...  o! to boli, to boli... b o j a  sam a wątpić- 
bym zaczę ła .“

Zamilkła, głowę upuśc iła  na rękę ,  i j a k  anioł sm u­
tku, zam arzy ła  boleśnie, i Bolesław dopatrzył łzę w 
jej oku, dos ły sza ł  westchnienie.

» 0 ! przebacz mi, przebacz A m e ł jo !... J a  biedny, 
dziecko rozczarow ania ,  ta k  wzwyczaiłem się  do z a ­
wodu, że są  chwile okropne, zimne, w których zdaje 
mi się  że dla mnie niema nic oprócz bolu... J a  nigdy 
nie znałem szczęścia. Och! był czas  żem je sobie wy­
ro ił ,  świeże, czarujące ,  pełne kwiatu, i biłem za  nim 
rę k ą  pełną woli i wiary, uczuciem wieszałem się  po 
w szys tk ich  gałęz iach  chęci i z a p a ł u . , Napróżno...  
nic, n ic nigdy nie było... nigdy uścisku, nigdy uśm ie­
chu...  To tak  rozszedłem  się  z  szczęściem, tak  je 
zn a ć  s ię  oduczyłem, tak  obcy sta liśm y się  sobie, że 
pe łną  p ie rs ią  ssać  go nie umiem, i bogate, gołębie, 
kiedy się  samo ciśnie do mnie, fa lą  roskoszy  zalewa 
na jda lsze  kryjówki czucia, mnie się  zdaje że to wąż 
fa łszu  sun ie  się w duszę, by się  zaśm iać  kiedyś, by 
j ą  ukąs ić  osta tn im  jadem  rwącym życie, obedrzeć do 
re sz ty  na  urągow isko . O! Amelio! wróć mi, wróć mło­
dą  w iarę  moję, w iarę we wszystko, córkę zapa łu  i 
roskoszy .  Ona całemi szmatami d a r ła  się  i odpada ła  
z  dziewiczej duszy. Od dziecka palony ogniami, j a ­
k ich  n ie było wokoło mię, jedną żądzą  s i ln ie jszą  nad 
żądze  św ia ta ,  żądzą  spółczucia, szukałem  duszy coby 
językiem  równej żądzy przemówiła do mojej, u śc is ­
kiem równego ogn ia  pow ita ła  ją .  I wtedym wierzył, 
że j ą  znajdę, że być musi blisko mnie, szukałem ją , 
marzeniem obleciałem wszystkie ziemie i wszystk ie 
n ieba, ko ła tałem  do dusz tysiąca.. .  O c h ! żebrak  mi­
łośc i,  z mojem czuciem co piekło j a k  wulkan z palącą 
nadzie ją  roskoszy , chwytałem w koło siebie całemi 
rękam i,  ta rza łem  się  w prochu u nóg kobiecych, od 
grzebywatem  ślady, gdzie ja k a  ludzka stopa p r z e ­
m knęła ,  gorejącą sk ron ią  nauczyłem się wybijać po ­
kłony, ręce do niedzielonych wyciągać uścisków, usta  
wzwyczaiłem do ciągłej modlitwy, modlitwy łez i we­
stchnień  palącej ja k  ogień...  N apróżno.. .  nigdy i n i ­
gdzie  nie było dla mnie szczęśc ia ,  tego pełnego, wy­
m arzonego  snam i dziecka poety, pam iątką nieba. Gdzie 
dla innych była roskosz,  spółczucie, mnie zaw sze jak  
uśc isk  m ary czekała  obojętność, szyderstw o, duma, 
zimno, aby wyssać z pod se rca  krew wiary i nadziei. 
I nigdy żadne usta  bogate koralowym urokiem swoim, 
nie wyrzekły  czarodziejskiego s łow a :  k o c h a m .  To 
lube roskoszy  słowo, n ieznane uchu., wyśnione, wy- 
tęsknione, wypieszczone marzeniem, nigdy, och! n i­
gdy, muzyką s łów dziewczęcych nie zag ra ło  mej d u ­
szy, I nigdy żadna  dłoń p ieszczona, wonna, a t ła s o ­
wym puchem swoim nie u g ła s k a ła  czoła przepalone­

go zą d z ą ,  i nie było us t  miękkich do pocałunku, ł a ­
będziej p iers i  do pieszczot. Sam przetęskniłein w io ­
snę, poterałem w zniosłe marzenia , wyśmiałem cele r  
świętości. I widziałem dziewice p iekne j a k  obłoki, j a k  
m gły, w ich duszy marzyłem  słońca...  Jedne były ta k  
próżne ja k  bańki chłopięce w tęczowych barw ach , a  
za  dotknięciem męskiej dłoni p ryskały  w brudna  k ro ­
plę mydła. One goniły  blasku, a  j a  im ognie d a w a ­
łem. Podłe dusze! N ie dla nich skarby  mych rojeń,, 
wulkany duszy. Inne dawały p rzy jaźń , dobre chęci, 
rozumowanie, sz lachetność, dobrodziejstwa...  lód,“z i ­
mę, za  skwary...  Precz.. .  trąciłem nogą, w proch zg ru -  
chotałem a labastrow e posągi,  figurki" piankowe. Sam 
rozdarłem  kar tę  nadziei i przyszłości.  Mnie innej po ­
trzeba  było kobiety, inną sobie wymarzyłem, in n ą  
miałem tu pod sercem, tu w duszy, wyśnioną g ram i 
myśli, wykocbaną przeczuciem. Mnie trzeba było ko­
biety gotowej do walki ze światem, co ujrzy burze, 
a  czoła nie ugnie, dosłyszy śmiertelne poświsty pio­
runów, a nie zblednie strachem . . co o ta r ła  s ię  
z wszystkiemi mękami zepsucia, a  wyszła z nich 
czysta  i ja sn a ,  ja k  kwiat z pod czarne j  z i e m i . . ko­
biety co ja k  posąg  spiżowy stoi s i lna  i n iewzruszona ,  
samodzielnością w łasnej duszy, a  dumnem okiem p a ­
trzy  w niebo wyrojone życiem w łasnej myśli, której 
wszystk ie  żyły wezbrane buchają ogniem, burzami...  
Ale takiej kobiety nie było dla mnie. N igdzie wej­
rzen ia  umalowanego spółczuciem, nigdzie s łow a d rż ą ­
cego miłością...  o !  tom wreszcie s t rac i ł  wszystko, co 
niegdyś było bogactwem duszy młodej, ca łą  w ia rą  
moję. Cudne m arzenia  p rzes ta ły  g rać  duszy "dziewi­
czej, jednym uśmiechem pełnym goryczy odwdzięczy­
łem zawodom, i w świecie okropnie pustym, w św ię ­
cie, gdzie sam  fałsz  zaczą ł  g rać  przed oszukaoem o- 
kiem, rzuciłem się w życie puste i zimne, bez we­
stchnień, bez łzy. Dalej od ska ły  do ska ły ,  z k a łu ­
ży w kałużę,  ja k  p iłkę  rzucałem to biedne serce. Z a ­
ję c ia  szukałem , już  go nie było. Życie okropne, puste. 
W duszę sp ragn ioną ,  ja k  w wór pełen śmieci sypałem 
uśmiechy zalotnic, u ś c i s k i .. drzącemi uszami, ja k  s k ą ­
piec chwytałem słow a kłamanej miłości, puste j a k  
dzwony, brudne .. Napróżno Nie nasyciły  duszy, o- 
kopciły, s te ra ły .  Zwiędła myśli dziewiczość, p rz y g a ­
sły rojeń blaski czarodziejskie...  Ażem poznał ciebie, 
mój ja sn y  aniele s t r ó ż u !« mówił cały rozrzewnieniem 
przejęty, klękając u nóg siedzącej Amelii... »Aniele 
mój! os ta tn ia  wiaro moja, os ta tn ia  modlitwo życia! 
W tobie poznałem że jeszcze kochać i czcić potrafię, 
że są ,  są  roskosze, o jak ich  nie s ły sza ło  se rce  o ja“- 
kich myśl młodzieńcza i s i lna ,  nawet w p ie rw szych  
dniach wiosny roić nie um iała . Och! tyś mi świeżem 
życiem owiała myśli, tyś wróciła moje szczęście A- 
melio!« l o k o  wezbrane łzami c isną ł  w je j dłonie, i 
gorąco ca łow ał rękę, kochaną nad wszystkie.

»A przecież" mówił po chwili milczenia, *to grzech 
Amelio! j a  wiem; ale ja  dzisiaj muszę wyznać ci każ-  
den grzech mój, odsłonić ci ca łą  dusze. Wiesz ty 
Amelio! Są chwile kiedy okropna, daw na choroba po ­
czyna toczyć duszę, i ja k ie ś  zwątpienia biorą się n ie 
wiedzieć z k ą d ,  i n a ra z  wysysają  w szystką moc my- 
śli, sercem drzą  ja k  listkiem osiki. J a k a ś  obawa n a ­
chodzi duszę i niema s iły  poglądnąć w p rzysz łość . . .  
i wiesz t y ? . .  S łuchaj,  s łuchaj  Amelio! S ą  chwile w
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.których zdaje mi się, ze to je s t  niepodobieństwem, 
ażebyś ty mię kochać mogła. Ty młoda i bogata, wy- 
karmiona blaskami świata, wypieszczona tchnieniem 
i wonią balową, ty pełna nadziei i szczęścia, mnie, 
ubogiego, podeptanego życiem, starego przebytemi bu­
rzami świata. Amelio! to są  myśli straszne, podłe 
myśli... One sił§ się zadać "kłamstwo ustom twoim 
tak  świętym, zwyczajnym do prawdy, i do przysięgi. 
Amelio! to są myśli tak straszne, ze szaleństwem p ra ­
wie kręcę po mózgu, krew piją, zmysłom odbierają 
siłę . One tak bolą że niemasz wyrazu coby wydał o- 
Jkropność tej męki. To jakby jaki robak świdrował 
po mózgu, łamał kości piersiowe, przejadał wszystkie 
nerwy serca. I są jeszcze chwile inne, chwile inne­
go, jeszcze podlejszego uczucia. Czasami... o ! prze­
bacz mi, przebacz Amelio moja! Wiesz ty, czasem 
zazdrość, okropna, silna, porywająca całą duszę, jak  
zimna gadzina prześliźnie po piersi, wstrząśnie jak 
lód śmierci, zatruje kwiaty najpieściwszych, najsłod­
szych nczuć... O! Amelio moja, wróć mi wiarę moję, 
wiarę młodą, wróć świeżość myśli dziewiczą, moje 
nadzieje, moje uczucia, ażebym cię nie znieważał, tak 
często, Aniele! ażebym cię jeszcze kochać mógł, ko­
chać mojem niepowrotnem pierwszem westchnieniem 
młodości, gołębią tęsknotą dziecka, pierwszemi ognia­
mi wiosny mojej, pierwszemi łzami mojemi!«

( Ciąg dalszy nastąpi.)

Kronika literacka *)
Dziennikarstwo w Galicii na rok 1847 .
W Galicii w r. 1847 wychodzić będzie pism czaso­

wych politycznych dwa, niepolitycznych sześć.

P i s m a  p o l i t y c z n e j  t r e ś c i :
1) G a ze ta  lwowska.  Wychodzi trzy razy co ty­

dzień, we wtorek, czwartek i sobotę. Mieści w każ­
dym numerze z dwóch lub trzech kartek składającym 
się a) wiadomości krajowe i zagraniczne, b) Nowi­
ny. Cokolwiek ciekawego lub pochwały godnego we 
Lwowie lub na prowincii zdarzy się, wchodzi w tę 
rubrykę; jako to: i recenzie teatru, muzyki, balów, 
uroczystości, wesel, nowych sklepów, cukierni, prze­
chadzek itd., poczem następują c) korespondencie 
handlowe.

Przy gazecie lwowskiej wychodzi oraz dodatek 
a  kilku arkuszy składający się, w którym następu­
jące  rubryki, a) Dostrzeżenia meteorologiczne we Lwo­
wie czynione, b) Kto z honoratiorów przyjechał do 
Lwowa lub odjechał, c) Kurs na giełdzie wiedeńskiej 
i  wexlowy. d) Kurs lwowski złota, śrebra, i listów 
zastawnych, e) Spis osób zmarłych we Lwowie, f )  Do­
niesienia  sądowe, g) Dziennik urzędowy politycznej 
administracii kraju, w końcu h) rozmaite obwieszcze­
n ia  prywatne. Redaktorem gazety jest  Jan  Nepomu­
cen Kamiński, a właścicielem spadkobiercy Kraltera.

* )  I*od lym  napisem  zam ieszczać będzie redakcia dziennika 
mód w iadom ości o now ych  dziełach  i pism ach czasow ych . 
K toby z  autorów  lub w y d aw có w  ż y c z y ł  sebie, by  o 
Jego dziele  nie przepom niano ra c z y  exem plars p rzes łać  
do redakcii. p . r .

Prenumerata Gazety wraz z Rozmaitościami we Lwo­
wie wynosi kwartalnie 4 złr. 48 kr., na  pocztamcie 
lwowskim 5 złr. 12 kr. na innych poczaintach 5 z łr .  
36 kr. m. k.

2) Lem berger Zeituny  (Gazeta lwowska) Wycho­
dzi w niemieckim języku trzy razy na tydzień po p ó ł-  
arkuszyka. Zawiera" wiadomości krajowe i zagranicz­
ne, kurs wiedeński i lwowski. Redaktorem jest  Max 
Reinau, a właścicielem Schnajder. Półroczna prenu­
merata z przesyłką pocztową tej gazety wraz z doda­
niem do każdego numeru Lesebldlter  kosztuje pół­
rocznie 7 złr. 12 kr. m. k. LesebUMer  same półrocz­
nie 2 złr. 3 0  kr. m. 1;.

P i s m a  n i e p o l i t y c z n e j  t r e ś c i :

1) Biblioteka Z a k ła d u  Ossolińskich.  Dotąd wycho­
dziło tego pisma cztery tomy rocznie. Od stycznia 
roku 1847 ma wychodzić co miesiąc jeden zeszyt. 
Będzie mieścić w sobie już nie jedynie artykuły histo­
rycznej treści, lecz i beletrystykę. Prenumerata roczna 
10 zlr. m. k.

2) R o z p r a w y  Galicyjskiego T o w a rz y s tw a  gospo­
darskiego. Mają od r. 1847 wychodzić w czterech 
sporych tomach co roku, i zawierać obszerniejsze 
rozprawy o handlu przemyśle i rolnictwie; roczna 
prenumerata kosztuje w redakcii 10 złr. m. k.

3) Tygodnik ro ln ic zo -przem ys łow y .  Wychodzi a r ­
kusz co tydzień. Dawniej redaktorem był T. Kochań­
ski. Dziś nowa jest redakcia. Zapełniany bywał po 
większej części tłumaczeniami z pism niemieckich. 
Nowa redakcia przyobiecała same oryginalne, p rak­
tyczne rozprawy zamieszczać w Tygodniku. Na tak 
rozległy rolniczy kraj jak  nasz maloby było i trzech 
pism rolniczych, z którychby każde do pewnej klasy 
gospodarzów stosowało się. U nas dla braku prenu- 
merantów i piszących w tym zawodzie dotąd zaledwie 
jeden Tygodnik wegetować mógł. Roczna prenume­
rata tego pisma w redakcii wynosi 8 złr. 24 kr. zaś 
z przesyłką pocztową rocznie 10 złr. 48 kr. m. k.

4) Rozmaitości.  Pismo dodatkowe do Gazety 
lwowskiej wychodzi arkusz jeden co sobota. Zawiera 
w trzech pierwszych kartkach powieści, na czwartej 
kartce wykaz treści każdego numeru Tygodnika ro l­
niczo-przemysłowego i Dziennika mód, i rozmaite 
krótkie wiadomostki z rozlicznych zawodów nauki i 
życia. W końcu mieści anegdoty.

5) Dziennik mód paryskich.  Wychodzi arkusz co 
dni czternaście. Do każdego numeru dołączone są ry­
ciny mód i rysunki krojów, a co w r. 1847 zamie­
szczać będzie, widzić można z tego numeru.

6) Leseblatter  (Kartki do czytania) pismo dodat­
kowe do Lemberger Zeituny  wychodzi co tydzień trzy 
razy po pól arkuszyka. Zawiera krótkie powiastki, 
dalej jest  rubryka różności QM iszellen)  podobnych 
do rozmaitościowych na ostatniej kartce zamieszcza­
nych W końcu utrzymuje kronikę lwowskiego teatru 
niemieckiego, opery niemieckiej i koncertów. Redak-

! tor Max Reinau Podobnoby więcej interesu to pismo 
obudziło, gdyby zajęło się przekładami, rozbiorem i 
wiadomościami z literatury polskiej.
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Kronika mn*}'c*na ®)
Z  Niemiec WBononii wydano w ariacie na pieśni 

ludu  przez Flugla Gustawa. N a polu literatury mu­
zycznej, najliczniej pojawiają się wariacie, to tez w 
tym rodzaju jest  najwięcej mierności i lichoty Wari 
acia jes t  obecnie zbiorem dowolnym figur muzycznych 
nawięzanycli jak  perełki na nić ulubionych tematów 
i  dodatkiem rozmaitych gromad pasażów które dra­
ż n i j  ucho a ręce lub całej wierzchnią część ciała w pra­
wić mog§ w ruch gwałtowny, szalony. W wariaciach 
najwyżej"stanęł Beethoven, on tam zamknę! świat naj­
bogatszy poezii, najgłębszej meditacii. I Maria Weber 
w tym zawodzie celuje, chociaż czasami myśl jego gubi 
się w pasażach, któryto błąd nowsi kompozytoro- 
wi*e wydoskonali w nieskończoność. Szumana prace 
w tym rodzaju muzyki są głębokie, lecz trudne do 
wykonania i tylko za studium  służą.

Wariacie Flugla należą do lepszych; dla uczniów 
zdatniejszych mogą być wybornem ćwiczeniem, a to nie 
rąk  jedynie i uszu, lecz głębokości i tajemnic muzyki. 
Widocznie kompozytor który dla młodzieży uczącej 
się pisał, chce emancypować ją  z pod panowania 
bezdusznej techniki a ukazać jej w początkach nauki 
duszę i wewnętrzne prawa muzyki. Osobliwie zwró­
cił uwagę w tych wariaciach na prawa melodii, h a r ­
monii, rytmu i kontrapunktu.

W W i e d n i u  wyszły monoloyi p r z y  fortepianie 
Beckera; są to obrazy muzyczne rozmaitych uczuć i 
charakterystycznych usposobień duszy, niema w nich 
zaokrąglonego planu i kształtów pewnych; monologi 
te są więcej urywkowe, często silne i namiętne, a 
często gubiące się w nieograniczonych sferach bez 
kształtnego romantyzmu i fantastyczności. Czasami 
postrzedz się daje myśl jedna przesunięta przez na j­
różnorodniejsze ustępy (w numerze 3 i 6łym) lecz 
czasem różnorodność bierze górę nad jednością, (nr. 4.) 
zawsze należą te monologi do lepszych utworów mu 
zycznych. W Lipsku wydano: vDer m usikalisehe Haus- 
lehrer«  (Domowy nauczyciel muzyki) przez Dr. Finka. 
Jestto popularnie wyłożona nauka gry na fortepianie, 
śpiewu, harmonii i jeneralbasu, dla tych osobliwie co 
sami bez pomocy nauczyciela w muzyce wykształcić 
się chcą, krótko i jasno jest  tu wszystko zebrane cze­
go nieraz w wielu dziełach i tomach szukać trzeba.

T E A T R .
D n ia  28 p r z e d s t a w io n o  n a  s ce n ie  tu te jsze j  s K la r y s ę  H a r -  

low ea  t r a g e d ią  w  t rz ec h  a k ta ch  z  f r an c u s k ieg o .
W i e l k ą  s ł a w ę  ta  s z t u k a  m a  w e  F r an c i i  i w  sam e j  r z e c z y  

ś ró d  m n ó s tw a  n o w s z y c h  d ra m a tó w  f r a n c u s k ic h  tej s z tu c e  od­
d a łb y m  p i e r w s z e ń s t w o ;  a  na jp rzód  z  tego p o w o d u ,  ż e  b u d o w a  
j e s t  p ro s ta .  W  p i e r w s z y m  a k c i e  w y k r a d a  L o v e la c e  z  domu r o ­
dz ic ie l s k ie g o  K l a r y s s ę ,  w  d rug im  a k c i e  z h ań b io n a  d z i e w c z y n a  
k o ń c z y  w  a k c i e  t rz e c im  ż y c i e  w  s z a l e ń s t w i e .  L e k k o ś c i ą  i p r a w ­
d ą  n a jw ię ce j  o d z n a c z a  s ię  a k t  p i e r w s z y .  K l a r y s s a  p r z y  cz u łe j  
m a tc e ,  k tó r ą  o d s u w a  od n ie j  s u r o w y  ojc iec,  p r z y  z ło ś l iw e j  i

*3  P o d  ty m  n a p i s e m  z a m ie s z c z a n e  b ę d ą  w ia d o m rś c i  o n o ­
w y c h  d z ie ła c h  m u z y c z n y c h ,  o b cy ch  i s w o i c h .  K to b y  s o ­
bie  ż y c z y ł ,  a b y  i o j e g o  u t w o r z e  n o w y m  b y ł a  w ia d o -  
m o ś  w  d z ien n ik u ,  r a c z y  p r z e s ł a ć  e x e m p ia r z  do re d a k c i i  
d z ie n n ik a  m ód.  />■ r .

z a w i s tn e j  s io s t r z e ,  p rz y .  p o p ę d l iw y m  b rac ie ,  k tó re m u  t y lk o  ce 
h o n o r  domu chodzi ,  w y d a j e  s ię  d z iw n ie  p i ę k n a  z  s w e m  g l e b o -  
k ie m  u czu c ie m .  Z  w s z y s t k i c h  s c e n  pan i  A s z p e r g e r o w a  ( k l a ­
r y s s a )  tę  g r a ł a  z  n a j w i ę k s z ą  p r a w d ą .  A k t  d rug i  n ie  w y r ó w n y ­
w a  p i e r w s z e m u .  Z a b ie g i  i p o d s t ę p y '  k tó ry c h  dla  z a s p o k o je n i a  
s w e j  n a m ię tn o śc i  L o v e la c e  u ż y w a ,  m a lu ją  w p r n w d z i e  s z a lo n e  
d e m o n iczn e  ro s p a s a n ie  c z ł o w i e k a ,  l e cz  s ą  c z a s e m  z a  w y s z u k a ­
ne ,  c z a s e m  g ran ice  p rz y z w o i to ś c i  i p ięk n o śc i  e s te ty c z n e j  p r z e ­
k r a c z a j ą .  K a żd a  i n a j w y s t ę p n i e j s z a  n a m ię tn o ś ć  m o ż e  b y ć  w t e ­
d y  p rz e d m io te m  d ram atu ,  gd y  o b r z y d z e n i a  n ie  s p r a w i a .  Z a r z u -  
c ić b y  m o ż n a  f r an c u s k ie m u  a u to r o w i  iż  K l a r y s s a  z a  ś w ia d o m ie  
s to i n a  s t r a ż y  s w e j  n ie w in n o śc i ,  z t ą d  b o h a ty rk a  t rac i  w ie l e  po ­
e ty c z n e g o  u ro k u ,  a  s z a l e ń s t w o  i śm ie rć  w  a k c i e  t rz ec im  j e s t  
n ie  n a jk o n ie c z n ie j s z ą  w y n i k ł o ś c i ą .  B o h a ly r  g in ą ć  n a  s c e n ie  n i e  
p o w in ie n  bez  w i n y .  P r z y c z y n ą  śm ierc i  I l o n k a r l o s a  j e s t  m i ło ś ć  
m a c o ch y ,  a  Egm on t  dla  m iłośc i  K la rc i  o d s u w a  sie  n a  c h w i l e  od 
s p r a w y  p o w s z e c h n e j  a to w ł a ś n i e  do z g u b y  go w ie d z i e .  O b y ­
d w a j  z a w in i l i ,  ż a ł u j e m y  ich, l e c z  śm ie rć  ich  u w a ż a m y  w  g r u n ­
cie  j a k o  w y n i k ł o ś ć  w i n y .  G d y b y  K l a r y s s a  w ię c e j  ś w i a d o m i e  
p o t a r g a ł a  b y ł a  w ę z ł y  famil ijne,  a  n ie  mimo w o l i  w ł a s n e j  p r a ­
w i e  u s z ł a  z  domu ro d z ic ie l sk ie g o ,  s z a l e ń s t w o  i śm ie rć  b y ł o b y  
w y n i k ł o ś c i ą  w in y .  W  d ram ac ie  p o w in n i ś m y  w id z i ć  ludz i ,  a K Ia -1  
r y s s a  j e s t  a n io ł e m .  Ł a t w o  dla  a n io ł a  n ie s p r a w ie d l iw ie  g inące-- ' 
go obudz ić  w s p ó ł c z u c i e ,  a  s e r c a  w i d z ó w  w z i ą ć  n a  t o r t u r y ;  t r u ­
d n ie js ze  z a d a n ie  w i n ę  c z ł o w i e k a  z r ó w n o w a ż y ć  w ie lk o ś c ią  ch a ­
r a k t e r u  i do g łę b o k ie j  l itośc i p r z y w i e ś ć  p a t r z ą c y c h .  L e c z  taK 
t y lk o  z a c h o w a n a  b y ć  m o ż e  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  k tó ra  w  c h r z c ś c i -  
a ń s k ie j  s z tu c e  z a s t ą p i ł a  fa tum p o g a ń s k ie ,  i t r a je d ią  c h r z e ś c i -  
a ń s k ą  w y ż e j  p o s u n ę ł a  od g re c k ie j .

D r u g ą  n ie  k o n i e c z n ą  w y n i k ł o ś c i ą  j e s t  n a g ł a  zm ia n a  L o v e -  
l a s a  w  a k c i e  t rz e c im ,  gd y  pra  e c z y t a t  te s t a m e n t  K la r y s s y .  G d y ­
b y  n a m  b y ł  au to r  w  a k t a c h  p o p rz e d n ic h  w y s t a w i ł  L t v e l a s a -  
p r z y  ro z p a s a n e j  nam ię tnośc i  je d n e j  m a ją ce g o  in n e  s t r o n y  c h a ­
r a k t e r u  s z la c h e tn e ,  u w i e r z y l i b y ś m y  w te d y ,  ż e  u j r z a w s z y  o k ro ­
p n e  s k u tk i  s w e g o  n i e p o h a m o w a n ia  p o s z e d ł  z a  p o p ęd em  s z l a ­
che tne j  strony- c h a r a k t e r u .  Te  n i e w y n i ł k o ś ć  t łu m a c z  j e s z c z e  
m ocn ie j  p o d n ió s ł .  W  o r y g in a l e  f r a n c u s k im  w  a k c ie  o s ta tn im  
L o v e l a c e  s ta j e  do p o je d y n k u  z  w u je m  K l a r y s s y  a  z a s ł o n a  s p a ­
da .  W  m y ś l i  d w o ja k o  sob ie  m o ż n a  z a k o ń c z y ć  s z tu k ę .  Albo- 
I .o v e i ac e  g in ie  i ponos i  k a r ę  z a s ł u ż o n ą ,  a lbo  z ab i ja  w u ja ,  c o  
p r z y  obudzonej  w  n im  św iad o m o ś c i  zb rodn i  p r z e k l e ń s t w e m  i j e ­
s z c z e  s r o ż s z ą  b y ło b y  k a r ą  dla  n iego .  T łu n ra ez  s e n t y m e n ta ln i e  
p r z e r o b i ł  z a k o ń c z e n i e : L o v e la c e  n ie  ty lk o  ż e  pozna je  zb ro d n ia ,  
l e c z  w  ta k i  ż a l  s z a lo n y  w p a d a ,  iż  n ie c h cąc  ż y ć  w ię c e j ,  w  po ­
j e d y n k u  sam  u m y ś ln ie  o d s łan i a  p ie rś  p r z e c i w n i k o w i .  Z m i e n i -  -7 
w s z y  z a k o ń c z e n ie  t r z e b a  b y ło  c h a r a k t e r  L o v e la s a  od p o c z ą tk u  I 
zm ie n ić ,  t r z e b a  b y ł o  c a ł ą  s z tu k ę  p rze ro b ić .  L e c z  tak to  z a w s z e  
w y c h o d z ą  a u to r o w ie  z  s w e m i  p rz e ra b la cz a m i .  N ied aw u o  n a  tu ­
te jsze j  s ce n ie  n ie m ieck ie j  p rz e d s ta w io n o  fa ta ln ie  p rz e ro b io n a  
k o m e d ią  K o rz e n io w s k ie g o  zO k n o  na  p ie rw sze m  p ię tr z e « T ł u m a c z  
n ie m ieck i  z m ie n i ł  c a ł ą  d ą żn o ś ć  o s ta t e c z n ą  sz tu k i  a  c h a r a k t e r y  
p o z o s t a w i ł  te  sa m e .  P ó ź n ie j  u j r z a w s z y  podobno n i e k o n s e k w e n -  
tność ,  ł a t a ł  s z tu k ę  n a jn ie zg r ab n ie j s z em i  s c e n a m i .  A le ż b o  to i  
p r z y je m n e  u c z u c i e  s p r a w i a  o s w e j  w ie lk o ś c i ,  m ódz  s t a w n ą  
s z tu k ę  s t a w n e g o  a u to ra  p rz e ro b ić  n a  j e s z c z e  s ł a w n i e j s z ą .  S t a ­
n ą w s z y  n a  b a rk a ch  a u to ra  w y d a  s ię  p rz e ra b ia c z  J e s z c z e  w y ż ­
s z y  a  w y d a ć  s ię  m o że  i s ł a w n i e j s z y ,  j e ż l i  ty lk o  w  j a k i e m  
p iśmie  e z a s o w e m  zw ró c i  u w a g ę  pub l ic z nośc i  na  o g ro m n ą  w a ­
ż n o ś ć  n a jm n ie jsze g o  z m ie n io n eg o  w  s w e m  p rz e ro b ie n iu  s łó w k a , ,  
n a z w i s k a  itd  , i ty m  spo sp b em  zdar tem i  z  g ł o w y  a u to ra  l i s t k a ­
mi b o b k o w em i sam  s ię  z w i e ń c z y .

Lep ie j  n ie ró w n ie  w y s z l i  n ie m ie c c y  a u to ro w ie  G a lg an d u c h a ,  
M arnotrawcy-,  itd , z  po lsk im  p r z e ra b ia cz e m .  T e n  po k i lk a  s c e n ,  
po k i lk a  m y ś l i  p o w y k r a w y y v a t  z ty c h  u lu b io n y c h  w ie d e ń s k i c h  
k ro to c h w i l  p e ł n y c h  w e s o ło ś c i  i dow cipu ,  le c z  n i e s t e ty  p r z e r a ­
b ia jąc  i z l e p ia ją c  k a w a ł k i  w  c a ło ś ć  z g u b i ł  i ś l ad y  n aw  e t  w e ­
s o ło śc i  i dow-cipu. W  tym  n ie s z c z ę ś l iw y m  r a z ie  p o s tą p i ł  s o b ie  
b a rd z o  s u m ie n n ie  z  o ryg ina ł  nenii  au to ram i .  W z i ą ł  n i e u d a t e  a u ­
to r s tw o  sam  n a  s ieb ie  i o c h rz c i ł  s z tu k ę  n a ro d o w a  d ra m a ~

| ty c z n ą  z a b a w k ą ,  I b y ł b y  s i ę  z  n ie s z c z ę ś c i a  g ła d k o  w y w i n ą ł ,  
g d y b y  n a d m ia ru  śm ia ło śc i  c z y  n ie r o z w a g i  n i e b y ł  n a d a ł  p r z y ­
b ra n e j  p o c z w a r c e  n a z w y  s n a r o d o w a *  M o w a  tu  o p ró b ie  
s z c z ę ś c i a  w  s z tu c e  dn ia  2 7  g ru d n ia  p r z e d s t a w io n e j .

J .  D o b rza ń sk i.

R e d a k to r  T O M A S Z  K U LC ZY C K I. DRUK IEM  P I O T R A  P I L L E R A .


